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Zła wola Niemiec z powodu naprężenia stosunków
pomiędzy Berlinem a Warszawą.

Stwierdza to prasa francuska.
PARYŻ, 17. 2. »Temps« omawia­

jąc sprawę aresztowania Ulitza p i­
sze: W Niemczech zapominają, że 
mniejszości mają niefylko prawa, 
ale też obowiązki. Polska nie może 
ścierpieć na swoiei ziemi agitacji 
pcngermańsklej. Jest dowiedzlonem, 
że U iitz usiłował skłaniać żołnierzy 
polskich do uchylenia się od po­
boru. Polska niema się co obawiać 
dyskusji proponowane! przez Stre- 
semana w sprawie mniejszości. Pol­
ska zawsze spełnia swe zobowiąza­
nia w stosunku do mniejszości nie­

Rekordowa obstrukcja w parlamencie
estońskim,

22~godzinne posiedzenie, — 20 mówców.
— tl-godzinna mowa.

TA LLIN , 17,2. W parlamencie e- 
stońskim urządzono rzadko spoty­
kaną obstrukcją. Frakcja roinicza, 
chcąc wywołać kryzys rządowy, nie 
dopuściła do przerwania posiedze­
nia. Posiedzenie sejmu rozpoczęło 
się w piątek o godz 7 wieczorem, 
trwało całą noc i zakończyło się 
dopiero dziś o 5 popołudniu.— trwa­
ło więc 22 godziny. Przemawiało 
20 mówców, jeden z mówców prze­

mawiał 11 godzin. M inistrowie 
przez całą noc znafdcwali s!ę w 
loży, a nawet prezydent republiki 
kilkakrotnie w nocy wyjeżdżał do 
parlamentu.

Dopiero dziś o godz. o godz. 
4 min. 50 popołudniu, kiedy ob li­
czono obecnych posłów, okazało 
się, że niema quorum, wobec tego 
historyczne to posiedzenie zam­
knięta

Kongres federacji zw. zawodowych
pracowników umysłowych w Katowicach.

KATOW ICE, 17.2 (w ł.) Dziś w 
sali se;mu śląskiego w Katowicach, 
odbył się kongres federacji związków 
zawodowych pracowników umysło­
wych. W kongresie wzię.i udział o- 
prócz licznych delegatów związków 
z poszczególnych oddziałów rów­
nież przedstawiciele prasy śląskiej i 
»Expresu Zagłębia*, minisierjum pra­
cy radca Zagrodzki, urzędu górni­
czego z Dąbrowy inż. Kuczyński, 
radca i sędzia Salak.

Kongres otworzył prezes fede­
racji związków p. Wł. Grunwald,prze­
wodniczył p. Levutoux, prezes od­
działu związku w Zawierciu; na a- 
sesorów zaproszono pp.: Kózkę, Pi­
wowara, Piaskowskiego, G lesilkow- 
SKiego, Kozdionia i Szmidta. Sekre­
tarzowali p. Sr. Kucharz i P. Tiyuus.

Na wstępie uchwalono wysłać 
depesze do m inisira pracy p. Jurkie­
wicza, marszałka Piłsudskiego I 
premjera Bartla.

Następnie przemawiał radca Za­
grodzki i inż. KuczyrisKi.

Po uchwaleniu regulaminu obrad 
przeprowadzono wybory komisil man­
datowej do k tó re j weszli pp. Dobro­
wolski z Sosnowca, Nowakowski z 
Katowic i Szm dt z Bielska. Spra­
wozdanie z działalności federacji re­
ferował prezes Wł. Grunwald.

Wielkie zaciekawienie i burzę o- 
klasków wywołał treściwy referat 
sekretarza związku mec. W. Kościń- 
skiego na teman »Akruaine zagad­
nienia ustawodawstwa społecznego*.

Z kolei w yg łos ił referat wicepre­
zes federacji p. L. Maciejewski, na 
temat: »Pracownicy umysłowi w 
świetle sytuacji gospodarczej kraiu*, 
poczem po wyDorze komisji kongre­
su nastąpiła przerwa obiadowa.

Dalszy ciąg sprawozdania z bra­
ku miejsca—juiro.j

Zgłodniałe \^ilkl pod Krakowem.
KRAKÓW, 17.2 Obok Niepoło­

mic w lasach zasypanych śniegiem 
zauważyli mieszkańcy kilka wilków, 
które odpędzono wystrzałami.

W lesie znaleziono buty, szczątki 
ubrania i resztki kości ludzkich. Z 
dokumentów znalezionych w kiesze­

ni ubrania, okazało się, że ofiarą 
zgłodniałych 'w ilków  padł biedny 
szczotksrz Pt sn ciszek Pyrkowski, 
zamieszkały w Świątnikach.

Pyrkowski udał się w piątek na 
jarmark do Niepołomic.

Komunistyczna bandy dywersyjna plądrują Chiny.
140 kupców rozstrzelano.

mieckich. Nie można tego powie­
dzieć o Niemcach w siosnaku do 
mniejszości polskie}. W Niemczech 
odmawiają polakom szkól.

Powody naprężonej sytuacji po­
między Polską I Niemcami są na­
stępujące: Niemcy dotychczas stale 
odmawiały ponownego rozpoczęcia 
rokowań o traktat handlowy i nie 
chciały stę zgodzić na Locarno na 
wschodzie, podczas gdy Polska 
w każdej chwili jest gotowa na za­
warcie takiej umowy.

NANKIN, 17. 2. Do prowincji 
Kwangtung wkroczyły bandy komu­
nistyczne w sile około  18 000 ludzi, 
uzbrojone w karabiny rosyjskie I 
znajdujące się pod dowództwem ofi­
cerów rosyjskich. Bandy z łup iły

r

Już jedno miasto, przyczem rozstrze 
la ły 140 bogatych chińczyków. Rząd 
nankiński wystał oddziały wojska, 
celem wytępienia band komunistycz 
nych.

Antyrządowa demonstracja studentów w Kownie.
Starcia z policją i liczne aresztowania.

KOWNO, 17,2. Wczoraj wieczo­
rem odbył się w uniwersytecie ko­
wieńskim wiec studentów, zakończo­
ny demonstraclą uliczną.

Wśród śpiewów i krzyków usi­
łowali demonstranci w t. zw. Alei 
Wolności przewrócić tramwaj kon­
ny, do czego jednak nie dopuściła 
policja.

Młodzież poczęła wznosić okrzy­
k i przeciwrządowe.

Zmobilizowana policja natarła na 
stndentów. W czasie starcia m ło­
dzież wzięła do niewoli jednego % 
oficerów polic ji I przytrzymała go 
do późnej, nocy, 16 studentów are­
sztowano.

Przesyt konfiturami.
WARSZAWA, 17.2. W śplżarnl 

pp. Czernickich (ul. Piękna 35) roz­
legły się jęki. Przerażona gosposia 
znalazła między słojami dwu malców, 
wym iotując\ch z przeledzenia.

B y li to: Tadzio Szmulski i Henio

Gawron, zamieszkali przy ulicy Sza­
rej 1. Wtargnęli do tredomknietej 
kom órki i zjedli sześć słoików kon­
fitur.
Odesłano ich do rodziców z p roś­

bą o wsypanie peru rózeg.

Miasto odcięte od świata.
Tarnopol bez kolei, szos fr le fon ó w , te leg ra fu  i poczty.

Straszliwy biały żyw ioł, zaspy 
śnieżne, odcięły od reszty kraiu po­
tężny szmat ziemi kresowej—Tarno- 
polszczyznę.

Już w dniu 9 b. m., a więc 
p rzed  tygodn iem  

przyszedł do Tarnopola ostatni po­
ciąg osobowy.^Od tej chwili stolica 
Podola polskiego, miasto wojewód­
zkie, liczące przeszło 30 tys;ęcy 
mieszkańców, posiadające 3 gimna- 
zia, wiele szkół, ważny punkt wę­
złowy, straciło wszelki kontakt ze 
światem.

Tarnopol nie m ógł porozumieć 
się ani z Warszawą, ani co gorsza 
z rozstawionymi wzdłuż pobliskiej 
granicy oddziałami Korpusu ochrony 
pogranicza.

Dopiero wczoraj przywrócono 
komunikację telefoniczną

W arszaw a—T a rn o p o l.
Oto czego się dowiedziano o od- 

cięiem od świata mieście.
Ludność Tarnopola, mimo kata­

strofalnego braku węgia, artykułów 
spożywczych 1 t. d., wykazuje nie­
zwykły hart ducha.

P rz y  ra d io o d b io rn ik a c h  
gromadzą się całe rodziny, aby u- 
słyszeć wieści z Warszawy.

Elektrownia ternopoiska ma już 
znikomy zapas węgla, również szpi­
tale i zakłady opiekuńcze mają wę­
gla na ukończeniu.

Na stacji kolejowej w Tarno­
polu znajduje się już tylko 
jeden p a ro w ó z  zda tny  do u ży tku .

Wczoraj nad miastem ukazały 
się dwa samoloty, które opuściwszy 
się bardzo nisko, zrzuciły kilka 
worków z pocztą I gazetami.

Aby choć częściowo utrzymać 
komunikację pocztową, władze tar­
nopolskie organizują przewóz pa­
czek I przesyłek pocztowych san­
kami

rozsfawnemi końmi,
W pierwszym rzędzie zorganizo 

wana będzie komunikacja podwo- 
dami w stronę granicy sowieckiej

Rozstawnetni końmi dowieziona 
będzie w pierwszym rzędzie poczta 
urzędowa i prywatna, przesyłki pil 
ne i pieniężne.

Oprócz tego z podwód będą 
mogli korzystać urzędnicy podru- 
żujący.

w sprawach służbowych.
Centralne władze ko<ejowe wv- 

dały rozporządzenie, aby komun; 
kację z Tarnopolem przywrócić w 
najbliższym czasie.

Ze Lwowa wyjechało w stronę 
Tarnopola kilkanaście parowozom 
z pługami odśnieżnemi.

Niestety wszystkie parowozy ut 
knęły pod Złoczowem.

Tarnopol czeka...

f^łoda matko,
wystrzegaj się środków  niezna­
nych, a częstokroć szkodliwych  

Jedynie

puder i mydło
Bebe-Szofmana
utrzym ują w  czystości i zd ro ­

w iu  ciałko dziecka.



W świetle białego dnia.
Zagadnienie naprawy kon­

stytucji stanęło w nełnem 
świetle dnia białego. Rozpro­
szyły się „zasłony domowe* 
domysłów, podejrzeń, fantasty­
cznych plotek i pogłosek, snu- 

się dookoła tego zagad­
nienia, fabrykowane usilnie 
przez te zwłaszcza nart je i 

lr które w tej spra-
nic nie maja i nie miały 

do powadzenia. Pierzchły lar­
wy straszaków faszyzmu, dy­
ktatury, zniszczenia demokracji 
zaprowadzenia w Polsce „ab- 

• solutłftn dominium", któremi 
partie i stronnictwa usiłowały 
poróżnić ogół społeczeństwa 
polskiego — zupełnie, jak za 
czasów niesławnej pamięci 
„saskich ostatków".

Wniesiony do laski marszał 
ka- sejmu przez klub bezpar­
tyjnego ’ loku projekt zmiany 
konstytucji nie burzy gmachu 
dotychczas obowiązującej u- 
s-tawy konstytucyjnej, ale go 
wzmacnia, naprawia w tych 
punktach, w których doświad­
czenie wykazało tego potrze­
bę i konieczność ze slanowi- 
skd „prawa naczelnego" jakim 
jest —  dobro państwa.

Projekt zmiany konstytucji 
klubu- I? S', nie narusza1 prze- 
dewśzystkiew kardynalnej u- 
s iaw y. — zasady demokra­
tycznej.

„Źródłem władzy w Rze­
czypospolitej Polskiej — głosi 
artykuł pierwszy projektu — 
jest naród".

Artykuł trzeci daje potwier­
dzenie i rozwinięcie tej zasady 
naczelnej; najwyższego przed­
stawiciela władzy w państwie 
polakiem. — prezydenta Rze­
czypospolitej wybiera ogół o- 
;ywateli w głosowaniu pow- 

szechnem.
System plebiscytarny wy­

boru głowy państwa nadaje 
wybrańcowi' szczególną powa­

gę i znaczenie, rozszerza za­
razem prawa demokratycznego 
ogółu, dając mu wpływ bez­
pośredni na ten wybór.

Artykuł ten głosi; „Prezy­
denta Rzeczypospolitej wybiera 
na lat 7 naród w głosowaniu 
powszechnem obywateli z po­
między dwuch kandydatów".

„Jednego kandydata na pre­
zydenta Rzeczypospolitej wy­
biera sejm i senat, połączone 
w zgromadzeniu narodowem 
w głosowaniu łajnem bez­
względną większością głosów 
przy obecności conajmniei po­
łowy ustawowej liczby człon­
ków zgromadzenia narodo­
wego.

A więc prawo sejmu i se­
natu, które dotychczas posia­
dały wyłączny przywilej wybo­
ru prezydenta Rzeczypospolitej 
redukuje tylko nieco ten przy­
wilej.

Albowiem „drugiego kandy­
data na prezydenta Rzeczypo­
spolitej wskazuje ustępujący pre 
zydent Rzeczypospolitej.

A więc walką będzie ogra­
niczona, ograniczone bę,dą 
wpływy czynników nieodpowie­
dzialnych.

Niepodobna przypuścić, aby 
nieodpowiedzialne, a często na­
wet obce wpływy ogarnąć mo­
gły większość zgromadzenia 
narodowego,, tembardziej zaś 
ośmieliły się kołatać do ustę­
pującego prezydenta Rzeczy­
pospolitej, przeto niebezpieczeń­
stwo tych wpływów na wybór 
głowy państwa polskiego, przy 
urzeczywistnieniu projektu klu­
bu B.B. jest wykluczone.

Zarazem unika się innego 
niebezpieczeństwa, którym gro­
zi system amerykański.

Przy tym systemie walka 
pomiędzy kandydatami, posta­
wionemu przez poszczególne 
partie przybiera zwykle ostre, 
brutalne nawet formy. Facho­

Kino

„Wawel"
w Sielcu 

obok kościoła

O d  p on ie dz ia łku  18 lu tego  br.

WATYKAN
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wi „politykierzy" nie żałują bar­
dzo czarnych kolorów, aby od­
malować przeciwnika, a nawet 
błota, by niem go obrzucić.

W rezultacie najwyższy u- 
rząd w państwie zająć może 
ten, kogo poprzednio oplwano 
i zmieszano z błotem. Tego 
nie należy się obawiać w Pol­
sce: zarówno kandydat, wska­
zany przez zgromadzenie na­
rodowa, jak i ten, którego de.; 
sygnuje ustępujący prezydent 
wchodzą na arenę rywalizacji, 
przyobleczeni już w togi po­
wagi wybrańców.

Ogół głosujących obywa­
teli będzie jedynie tym supecar- 
bitrem, który rozstrzygnie, kto 
z nich ostatecznie na wysoki 
urząd prezydenta Rzeczypospo­
litej wstąpi. Przepisy o desyg­

nowaniu jednego z dwuch kan­
dydatów przez prezydenta u- 
stępującego, jest zupełnie ory­
ginalny. Nie spotykamy go w 
konstytucji żadnego z państw 
istniejących.

Wydaje nam się, że jest to 
pomysł bardzo szczęśliwy, 
stwarza bowiem warunki za­
chowania ciągłości władzy pań­
stwowej.

Tak więc w świetle dnia 
białego, projekt zmiany kon­
stytucji, zgłoszony przez klub 
sejmowy 313. zachowuje'wier­
nie wysunięte na czoło zasady: 

„Zródłern władzy w Rze- 
czypospolitej Polskiej jest na 
ród. Prawem naczelnem dobra 
państwa".
Bezpartyjny blok współpracy 

z rządem w Sosnowcu.

dymisja węglowa zagląda za koiłsi? 
przemysły węglowego.

Wiele wydają i zarabiają polskie kopalnie węgla?
Kierownik sekcji badania cen 

in-tytutu badania koniunktur gospo­
darczych, inż. Jastrzębski, który 
prowadzi obecnie badania stanu 
przemysłu węgi owego wszystkich 
trzech zagłębi węglowych, zobrazo 
wał stan. prać w tym kierunku w  ' 
następujący sposób;

— Do chwili obecnej zbadano 
kopalnie Giesche i Kleofas na S!ą- 
sku i Saturn oraz Jowisz w Zagłę­
biu Dąbrowskiem.

Następne badania obejmą ko­
palnię Wuiek na Śląsku, dalej Ka­
zimierz i Mortimer w Zagłębiu oraz 
jedną z kopalni Zagłębia Krakow­
skiego.

Sekcia przeprowadza skrupulat­
ne badania kosztów wydobveia i 
zbytu, ruchu cen- oraz kosztów u- 
trzymania koncernów węglowych.

Ukończenie wszystkich prac na­
stąpi w nadchodzący czwartek.

inż. Jastrzębski odbył konferen­
cję ze związkami, zawodowemi w 
sprawie płac i warunków pracy.

Na podstawie tych materiałów 
do przyszłej soboty sekcja opracuia 
piśmienny rapo'rf o obecnym stanie 
przemysłu węglowego w Polsce, 
zawierający uwagi co do możliwo­
ści podwyższenia zarobków.

tf- M.a zMfdowaj?
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—  N ie. Zachow ała  ta jem nicą do 
końca. G dym  naza ju trz  weszła do 
n ie j z dz ienn ikam i i spyta łam  ją, 
czy ucieczka je j została spow odow a­
na m orderstw em  p. Leavenw orth , 
odpow iedz ia ła  m i, że niema n ic  
w spó lnego  z tym  strasznym  faktem .

M ilcza łem , zastanaw iając sią nad 
h is to rią  mrs. Belden. W obec ta k ich  
szczegółów , czyż podobna  oy ło  w ie ­
rzyć  w  n iew inność M a ry  Leaven­
w o rth , N aw e t mrs. Be lden posą­
dzała' ją  o w sp ó ln ic tw o  w  te j zb rodn i.

—  W ie m  —  m ów iła  głosem zła­
m anym  —  w iem , że w  o ko lic zn o ­
ściach podobnych  nie należy p o ­
spiesznie w yciągać w n iosków , lecz 
po o trzym a n iu  ostatn iego lis tu , k tó ­
ry  pan masz w  ręku, n ie  mogą sią 
ustrzec od  podejrzeń. O ch I ten lis t! 
ja k ie  to  okropne. G d yo y  nie te 
słowa, pisane je j w łasną ręką, nie 
uw ie rzy łabym  n igdy , że...

—  M rs. Be lden —  p rze rw a łem  
— w szak na ooczątku  naszej roz­
m ow y m ów iłać  m i, że nie p rz y ­
puszczasz, aby M ary  zam ordow ała  
sl ry ja .

—  C zy pow tó rzysz  mi to  raz 
jeszcze?

—  O , tak. M ogę  ją  posądzać o 
pośredn ie  o dd z ia ływ a n ie  na m o r­
dercę, lecz pew na jestem, że sama* 
osobiście, n ie  dopuśc iła  się do te j 
zb ro dn i. Ohi nie, nie, M a ry  nie 
d o tknę ła  się naw et re w o lw e ru  i n ie 
b y ła  obecną p rzy m orde rs tw ie : M o ­
g łabym  na to  p rzys iącz. C zynu 
podobnego  d opuśc ił się cz łow iek , 
kocha jący ją  nad w szystko , a k tó ry  
w  in n y  sposób posiąść; je j n ie  m ógł.

—  A  w ięc sądzisz pani?... •
—  ...Ze w ino w a jcą  jes t C la ­

ve ring ;
—  Tak, je j mąż. T o  okropne ! _
—  Is to tn ie ! • —  odparłem , p o w ­

stając, d la  u k ry c ia  w zbu rzen ia .
U de rzy ła  ją  in tonac ja  m ojego 

głosu.
—  P ow iedz ia łam  może jak ie  s ło ­

w o  n ie rozw ażne —  rzek ła , spog lą ­
dając na m nie  pod e jrz liw ie . —  W o ­
bec fa k tu , iż  ta  dz iew czyna  zm arła  
nagJe u m nie, p ow innam  b yć  o s tro ż ­
na, ale...

—  N ie  z rob iła ś  pan i, an i też nie 
pow iedz ia łaś n ic  tak iego , za coby 
cię m ożna po tęp ić , lecz chc ia łbym  
zadać jeszcze jedno  p y ta n ic r  C zy 
tw ie rdząc, że H e n ryk  C lave ring , 
o k tó ry m  w yraża łaś  się dotychczas 
%  uznaniem  i: szacunkiem , dopuśc ił 
s ię  te j zb ro d n i, op ierasz się pani na 
jak im  fakcie , k tó re g o  nie w y ja w i­
łaś m i dotychczas?

—  N ie —  szepnęła z Dewnera

pom ieszaniem . — P ow iedz ia łam  iuż 
panu w szystko .

—  A  w ięc Jedyną podstaw ą  p o ­
de jrzeń  pan i jest, iż nie. możesz 
p rzypuśc ić , aby M a ry  Leavenw orth  
b y ła  zdo lną  pope łn ić  zb rodn ię7

—  T ak, jedyną.

Podstaw a taka  w yd a ła  m i się 
kruchą .

Szedłem  ku  d rzw iom , chcąc na 
chw ilę  boda j zaczerpnąć św ieżego 
pow ie trza . Coś m nie dus iło  za 
g a rd ło .

—  D a ru j m i pan i —  rzekłem  —  
po trzebu ję  sam otności, aby  d o p ro ­
w adz ić  do  p o rząd ku  uczucia  moje 
i m yśli. P o w ró cę  tu  za chw ilę .

W yszed łem  szybko. P o d  w p ły ­
wem  n iepo ję tego  in s tyk tu , uda łem  
się na g ó rę  i zasiadłem  p rz y  jed - 
nem z ok ien  dużego p oko ju , po 
nad syp ia ln ią  mrs. Belden.

F ira n k i b y ły  spuszczone, w  po ­
ko ju  p an ow n ły  ciem ności, lecz nie 
zważałem  na to , ta k  by łem  w  m y­
ślach m oich  pogrążony.
• —  Jest-że M a ry  L eavenw orth
spraw czyn ią , czy ty lk o  w spó ln iczką  
zb rodn i?  —  rozw ażałem .

—  C zy uprzedzen ia  p. G ryce  i 
dow ody, k tó reśm y dotychczas z g ro ­
m ad z ili, m ia ły  kon ieczn ie  być w 
sprzeczności z ko nk luz ja m i nns. 
Belden?

Zain teresow any w  te j sp raw ie

d e te k ty w  uw ażał M a ry  za w inną  
zb rodn i. A le  czyż nie można p y ło  
rówm ież dob rze  przypuszczać, iż  
H e n ry k  C la ve rin g  b y ł m orde rcą  p . 
Leavenw orth?

—  C zyż n iepodobna  b y ło  ze­
b ra ć  na to  dow odów ?

P rze ję ty  tą  myślą, wszedłem  do 
p o ko ju , gdzie, spoczyw a ły  z w ło k i 
dz iew czyny, k tó ra  w ed le  w sze lk iego  
p ra w d o po do b ie ńs tw a , znała ta jem ­
n icę zb rodn i.

I czemuż leżała sztyw na, n ie w z ru ­
szona, gdy s łow o  z  jej ust m ogło 
rozw iązać zagadkę? Czyż. n ie po do b ­
na b y ło  w ydrzeć  ta jem n icy  tem u 
m artw em u c.iału?

S ta łem  nad zw łokam i, zrozpa­
czony, że nie p o ra d z ić  n ie  mogę, 
g d y  nagle...

O ch! cóżem ja  u jrza ł pod  je j 
obnarzonem  ram ieniem !

Tak, to  b y ł w ys ta jący  rożek k o ­
p e rty ... l is tu ..

Przechodząc nagle od  rozpaczy 
do  nadzie i szalonej, nachy liłem  się i 
z pod  skostn ia łego c ia ła  lis t fe r  
w yciągną łem .

K o  porta  by ła  zapieczętowana, 
lecz bez adresu.

c. J. n.



Czy p. ft. Hauke będzie usunięty z rady?
Zawziętość klubu narodowo-mieszczańskiego.

Na sobotniem posiedzeniu rady 
miejskiej w Sosnowcu obrabiano 
znów sprawę p. Aleksandra Hauke- 
go, którego klub narodowo mie­
szczański koniecznie chce pozbawić 
godności radnego miasta.

Sprawa- ta była rozważana na 
tom ia fl spraw ogólnych. Wychodząc 
% założenia, ie  zarzuty, stawiane r. 
Haukemu dotyczą jego. działalności 
ta  czasów okupacji; że komisja nie 

' ma możności badania świadków, 
ani przeprowadzenia, śledztwa; że 
wreszcie przedstawiciele klubu nar.- 
mieszcz. obecni na komisji cni za­
rzutów nie podtrzymywali, ani żad­
nych dowodów w iny p. Haukego 
Gie przedstawili, komisja postano­
w iła przejść nad ta sprawą do po­
rządku dziennego.

Referował tę sprawę radny poseł 
Bień, który ze swej strony dodał, 
ie  wniosek klubu uważa za niepo­
ważny. Zaznaczył również bardzo 
słusznie p. Bień, że gdy r. Hauke 
pracował w. związku ludowo-naro­
dowym, pełniąc funkcje sekretarza 
jtwięzku; gdy pracował w »Rozwo- 

jako jeden z  gorliwszyych dzia­
łaczy, wówcz33 n ikt z osób, które 
dziś należą do klubu nar.-mieszczań 
skiego, żadnych zarzutów mu nie 
Stawiał. I dopiero gdy p. Hauke 
przeszedł do Innego obozu, wów­
czas zaczęto czynić tnu jakieś za- 
szuty.
\ Ogromnie się oburzył dr. Bu­
dzyński, że wniusęk kiubu komisja

mogła nazwać niepoważnym. Wy­
tłumaczono jednak p. doktorowi, że 
to test osobiste zdanie r. Bienia.

W sprawie tej zabierali g łos z 
prawicy radni: p. Wolf, inż. Rudzki, 
dr. Budzyński; z klubu BB. sędzia 
Salak; z PPS. r. Bień i Pol i 
wreszcie prezes rady dr. Pawełek, 
którego świetne wywody tra fiły  do 
przekonania i rada olbrzymią w ię­
kszością postanowiła przejść nad 
wnioskiem kiubu nar.-mieszczań­
skiego do porządku dziennego.

Jak wiadomo r. Hauke wystąpił 
sądownie przeciw radnemu M ichlo- 
wi, który, uzasadniając wniosek o 
pozbawieniu r. Haukego mandatu, 
wystąpił z zarzutami, bezczeszczą­
cemu p. Haukego. Gdy przyszło do 
rozprawy sądowej, oskarżony prosił 
o odroczenie sprawy i zawezwanie 
świadków.

Sprawa zapewne odbędzie się 
wkrótce, a wówczas się okaże, jaką 
wartość rftiało publiczne oskarżenie 
r. Haukego o czyny hańbiące.

W związku ze sprawą p. Hauke­
go słychać było na sali rozmowy, 
że gdyby tak zacząć wywłóczyć 
stare dzieje o jakimś cukrze, ła ­
pówkach, to trzebaby pół miasta 
zamknąć do kryminału.

O t — nierozsądni plotkarze... Ga­
dają, aby gadać. I z ig ły ronią w i­
dły. Zaraz pół miasta. Co za prze­
sada 1...

Sosnowiec będzie posiadał park.
Sosnowiec należv do miast naj- 

\Jardzie (upośledzonych pod względem 
sadrzewienia. Jeżeli są jakieś tereny 
icdrzewione, tó napewno znajdują 
$ię w prywstnem posiadaniu i szer- 
isze w a r s f w y  mieszkańców 
me ntsją do nich dostępu.
I  Przed dwoma laty skarb państwa 
Sabył od Schóna, położony przy u- 
fkry 1 maja pałac wraz z przyległym 
fe-zymorgawym parkiem. W pałacu 
fcnalazł siedzibę sąd o krę go w y  
"j# o wydzierżawienie parku natych­
miast zaczęło zabiegać miasto. Wa­
runki jedr.sk, stawiane przez skarb 
państwa, by ły zbyt wygórowane, żą­
dano mianowicie 8 tysięcy złotych 
czynszu rocznego. Długie jednak

pertraktacje zostały obecnie uwień­
czone pomyślnym wynikiem. Skarb 
państwa zdecydował się ostatecznie 
wydzierżawić miastu park za sumę 
100 zt. rocznie.

Na cnegdajszem posiedzeniu ra­
dy sprawa ta była tematem obrad 
i rada upoważniła magistrat do za* 
warcia umowy dzierżawnej. W naj­
bliższym więc czasie park przejdzie 
w posiadanie miasta.

Jeżeli chodzi o 100 tysiączne 
miasto, to naturalnie trzymorgowy 
park nie rozwiązuje kwestii, w. każ­
dym bądź razie ma to duże znacze­
nie, a setki osób będzie mogło, po 
pracy zaczerpnąć trochę świeżego 
powietrza.

Epilog „sprawy honorowej" w sądzie.
Spoliczkowany posiedź' sześć miesięcy.

Rzadki wypadek zemsty za eb- 
Tezę czci m ia ł miei3ce we wsi Go- 
łaczewy, pow. olkuskiego.

2-Hetni Jan Szczepara by ł zna­
nym we wsi junakiem, który we 
wszystkich niemal bójkach brał u- 
dział, odznaczając się s iłą  i od­
wagą.

Wkrótce Sz-czepara zyskał sobie 
uznanie jemu godnych rówieśników 
foko prowodyra. Wreszcie jednak 
znalazł się odważniejszy od niego, 
28 letni Teofil Szczepara, który sta 
}ąc w obronie' zaczepionego przez

awanturnika kolegi, wymierzył mu 
publicznie kilka siarczystych po­
liczków. Szczepara zaprzysiąg mu 
zemstę i wykorzystawszy w tym sa­
mym dniu odpowiedni moment, strze­
l i ł  do niego z rewolweru.

Strzał chybił, poranił natomiast 
opodal stojących dwuch chłopców 
w nogi. Sprawa ta była przed- 
mioiem rozpoznawania przez 3qd 
okręgowy na sesji wyjazdowej w 
Olkuszu, który skazał młodocianego 
opryszka na sześć miesięcy wię­
zienia.

Na wsi każda zabawa kończy się krwawo.
Nożowiec odpocznie pół roku za kratą.

Krwawa zabawa taneczna odbyła 
®tę we wsi Mostek, powiatu o lkus­
kiego, urządzona przez miejscową 
draż ogi ową. Kiedy bawiono się 
w jaknaj’eusze, kilku wyrostków 
mając podniecone umysły alkoho­
lem, wszczęło awan urę a następnie 
bójkę w której pochwycono za 
noże;

Ofiarą bójki padł 20-ieint stra­
żak Antoni Molenda, mający po­
mierzone utrzymanie porządku na

zabawie, który bijących się rozbra­
jał.

Molenda otrzymał trzy pchnięcia 
nożem w płuca. Skutkiem otrzy­
manych ran gorliwy strażak wpadł 
w ciężką chorobę.

Sprawca pobicia Molendy odpo­
wiadał przed sądem okręgowym na 
sesji wyjazdowej w Olkuszu i ska­
zany został na sześć miesięcy w ię­
zienia.

l u r y

o m s d z ia le k

KRONIKA.
KALENDARZYK.

Dziś: Syrneona 
ju iro : Konrada 
w Jc fiód  stońca 6.46 
Zachód „ | 16.63

RADIO.
K A T O W t Ć  B. 

Poniedziałek 18 — lutego.
11,56 Syenat czasu z obserw atorium  

astronom icznego w W arszawie, he jnat z 
w ieży m ariack ie j w K rakow ie, oraz kom. 
lo in .-m eteoro log iczny z W arszawy.

12.10 M uzyka płyt gram ofonowych.
15,— K om unikat ro in iczv  z W arszawy.
1 \45  Kom unikaty po lskich zw iązków

m e sze ń  gospodarczych woj. ś ląskiego. -
16,— M uzyka pty i g ram ofonow ych.
17,— Pogadanka z dziatu: „N ow ośc i 

rad jo w e".
17,25 W yktad h is fo r ji P o lsk i.
17.55 T ransm is ja  koncertu popu larne­

go  z Poznania.
18.50 Rozmaitości, poczem zapow iedź 

program u na dzień następny.
19.10 Svstematyczna lekcia popraw ne­

go m ów ienia i p isania po po lsku  dla po­
czątku jących .

19,45 „C o  s łychać w s tra t act w ie?".
19.56 S ygnat czasu z obserw ato jum  

astronom icznego w W arszawie.
20,— Odczyt pt. „P o iska  dzia ła lność 

ustawodawcza — cz. II — P raw o o ustro ju  
eądów powszechnych".

20.50 Koncert m iędzynarodow y z W ar­
szawy.

22,—  T ransm is ja  kom un ika tu  lo tn iczo- 
meteor. i PAT. z W arszawy.

22,30 T ransm is la  m uzyki lekk ie j z ka­
w ia rn i „A s lo r ja " .

C o w y ś w ie tla ją  k in a :
Kino „Wawel" »WATYKAN«.

Teatr w Katowicach.
Wtorek dn. 19 b. m. »Tannhauser«.

ą.:Ogfebf ajciesię w „Expresie Zagiąu t i i

Z posiedzenia rady miejskiej 
w Sosnowcu,

Na wstępie onegdajszego posie­
dzenia rady miejskiej odczytane zo­
stały dwie interpelacje, złożone do 
prezydium przez klub narodowo- 
mieszczański, e mianowicie: w spra­
wie zwołania kom isji ulenowskiej 
oraz wydzierżawienia teatru miej­
skiego TUR-owi. Poalej sjon lewica 
zaś zgłosiła  nagły wniosek w spra­
wie zaniechania przez magistrat do­
konywania egzekucyj podatkowych 
w mieszkaniach jedno i dwuizbo­
wych. Nagłość tego wniosku upadła

Budżet dodatkowy m. Sosnow­
ca na 1923/9 r. zdjęto z porządku 
dziennego.

Po uchwaleniu dodatku do pań­
stwowego podatku przemysłowego, 
po dłuższej dyskusji, rada uchwaliła 
d o d a t e k  do państwowego po­
datku od n i e r u c h o m o ś c i ,  
w wysokości 50 proc. podatku 
państwowego, następnie uchwalono 
w drugiem czytaniu statut o pobo­
rze podatku od widowisk, zabaw 1 
rozrywek; wydzierżawiono od skar­
bu państwa park przy sądzie okrę­
gowym; upoważniono magistrat do 
zawieszenia na jeden rok rozpatrze­
nia próśb na budowę domów przy 
projektowanych ulicach bez nazw; 
zatwierdzono plan zabudowania u li­
cy bez nazwy, stanowiącej przedłu­
żenie ul. Zygmunta od Jasnej do 1 
maja; wliczono do emerytury b. pra­
cownikowi miejskiemu Kubiczkcwl 
lata jego pracy w innych instytuc­
jach komunalnych; przeniesiono 
-trzech urzędników magistraiu do 
wyższej grupy płac; zaakceptowano 
wniosek komisji do spraw ogólnych 
przejścia do porządku dziennego 
nad zarzutami stawianeini r. Hauke­
mu; załatwiono przychylnie podanie 
komitetu obchodu »dnia matki* i 
uwolniono od podatku przedstawie­
nie w kinie »Zagłębie*; obniżono 
podatek od obrazu »Pan Tadćusz«; 
oddalono pddanre. I; Muchy, o zwol­
nienie go od zaległych podatków 
oraz podanie akademickiego aero­

klubu w Krakowie o przyznanie 
subsydium.

Następnie rada wybrała na cs’ cn- 
ka do rady szkolnej miejskiej Jr. 
Melodystę, a na zastępców dr. Li- 
bermana i inż. Rudzkiego.

W końcu rada upoważniła magi­
strat do zaciągnięcia pożyczki 290 
tysięcy złotycn na spłatę starej po­
życzki, która, była zaciągniętamai 
zakup pakietu akcyj eleklrowuyi ma- 
łobądzkiej.

Ważniejsze sprawy, omawiane 
na radzie, podamy czytelnikom w 
osobnych artykułach.

S ta tu t od  w id o w isk . Przyjęty 
przez radę miejską w Sosnowcu sta­
tut od w idowisk przewiduje nastę­
pujące stawki: przedstawienia kaba­
retowe, walki zapaśnicze — 60 proc 
od ceny biletów, od film ów histO’ 
rycznych 50 proc., od filmów więk­
szej wartości artystycznej i kultral- 
nei 30 proc, przedstawienia operet 
kowe, bale, zabawy 20 proc, filmy 
naukowe 10 proc. oraz przedstawie­
nia cyrkowe 30 proc.

Pozatem statut przewiduje zwol­
nienia ©d podatków przedstawienia, 
urządzane przez młodzież szkolną 
oraz przez Instytucje kulturalno-o­
światowe.

G ra tu lu je m y. Rada miejska u- 
chwaliła przenieść z VIII do VII ka­
tegorii płac urzędników magistra' 
sosnowieckiego pp.: Rembowskiego, 
Antonowicza i Baradzieja.

Z  za rządu  o bw od o w eg o  fu n ­
duszu b ez rob o c ia  w  S osnow cu .
Na posiedzeniu odbytem w dniu 12 
b m. zarząd przyjął do zatwierdzają­
cej wiadomości sprawozdanie z dz’a- 
łelności biura za styczeń r. b, oraz 
uchwalił preliminarz budżetowy na 
marzec r. b , wyrażający w docho­
dach w kwocie zł. 189 330 oraz wy­
datkach w kwocie zł. 352.720.

Z  uwagi na sytuację, w jakie 
znajdują się bezrobotni pracownicy 
fizyczni, zarząd postanowił wystąpić 
z wnioskiem do władz centralnych 
F. B. w Warszawie o przedłużenia 
państwowej akcji pomocy doraźnej 
w marcu r. b. na dotychczasowych 
warunkach i w tych samych miej­
scowościach, jak w' lutym.

N o w y  prezes k lu b u  B . B . Pre­
zesem klubu radzieckiego B. B. w 
Sosnowcu został wybrany p. sędzia 
Salak. -

W iec. Wczoraj w Czeladzi odb;. 
się wiec przedwyborczy PPS. Prze 
mawiali pp. Pawełek, Berger i Czer­
wiński.

A re sz to w a n ie  p a se rk i. W zwią­
zku z dalszem dochodzeniem w spra­
wie bandy Rygalika policja areszto­
wała generalną odbiorczynię kra­
dzionych rzeczy, paserkę M irię Blu- 
menszlikową, zamieszkałą w Dąbro­
wie przy u licy Łukasińskiego nr. 13.

Podczas rew izji w mieszkaniu 
Blumenstikowei znaleziono eżęee 
warów, pochodzących z kradzieży, 
dokonanej przez bandę Rygalika w 
Zagórzu i Sławkowie.

Paserkę osadzono w więzieniu.
B ro n ia  p rzec iw  S fss i. Krewka 

mieszkanka Czeladzi Broids.ąwa 
Pietruszka, Górna Węgroda T9, czu­
jąc ansę do swej sąsiadki Stanisła­
w y Bąckiewiczównej usiłowała roz^ 
bić kubełek na jej głowie, a następ­
nie oblać ją gorącą wodą z czajni­
ka. , Małe to nieporozumienie z li­
kwidowała policja

P ode jrzane  in d yw id uu m . Od 
dłuższego już czasu na terenie Dą­
browy kręci się jakiś podejrzany o - 
sobnik, który, chodząc po dou»a*-u, 
przedstawia się. za inwalidę 
nego bez żadnych środków do 
cia i prosi o wsprarcie.

Oczywiście, że tego rodzaju czło­
wieka każdy dom przyjmuje chętnie,, 
dając mu jakiś detek.

jak ostatnio się dowiadujemy nie- 
znajomy osobnik dopuszcza się w  
domach drobnych kradzieży.

Kradzież, kur. Adamowi Dury
dan, zam. w Gołonogu skradziono'. 
4 kury wartości 45 zł.

, V i’*
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nić  n ie  p am ię tam , b o  b y łem  p ijany .,,
Smutna przygoda ślązaka w  Sosnowcu

żelazny runs akRychtvk po wypłacie p. Ignac 
K.ełrowski Z Małej Dąbrówki posta- 

* n->wił puścić się w szeroki świat. 
Vv3K.oczył na własny rower i przy­
jechał do Sosnowca.

Po odwiedzeniu kilku wytwor- 
'nych knajpek sosnowieckich p Ignac 
został zaproszony do mieszkania p. 

■ Turczykowej, przy ulicy Białef nr. 7.
Przyjęcie bvło wspaniałe, towa­

rzystwo przemiłe, jak długo jednak 
trwała ekstaza pijacko-miłosna nasz 
bohater sobie nie przypomina. Gdy 
się obudził i trochę oprzytomniał z 
przerażeniem stwierdził, że okradzio­
no go z pieniędzy, zegarka, kapelu­

sza, a nawet iego 
zczezł bez wieści.

Zrozpaczony p. Ignac pobiegł do 
komisariatu i zawiadomił o swej 
przygodzie dyżurnego przodownika, 
prosząc, by przynrmniei odnaleziono 
mu kapelusz, bez którego, iak twier­
dził, nie może się udać w powrotną 
podróż do domu.

Przygoda p Ignaca została opi­
sana w protokule policyjnym, a o- 
fiara swej lekkomyślności mszyła, 
z podniesionym kołnierzem, lecz bez 
kapelusza piechotą, ku rodzinnemu 
miastu.

Widmo krwawego samosądu.
Uczta weselna zakończona krwawą bóiką 

z dwoma szaleńcami.
Załatwianie porachunków osohi- 

etych podczas uczt weselnych na 
wsiach stało się, mestetv, zjawiskiem 
bardzo częstem Do całego szeregu 

krw aw ych wesel 
nalęży zapisać leszcze jedno, które 
odbyło się pod Włocławkiem w Ra- 

(dzieiowie.
Po ślubie Władysława Chmielew­

skiego z Bronisłnwą Kopkiewiczów- 
ną rój gości zebrał się na weselu. 
Uczta zapowiadała się bardzo we­
soło. tymczasem wbrew wszelkim 
przewidywaniom zakończyła się 

przeraża jącą  bójką.
Na wesele przybył, między inny­

mi, lnacy Dębowski, przyprowadza­
jąc ze sobą dwuch swych synów, 
Jana i Józefa,
znanych w okolicy awanturni­

ków.
Obaj młodzieńcy przybyli w »do- 

L. vch humorach® i wkrótce rozpo- 
rcżęli awanturę z matką panny mło­
dej.

Ojciec chciał zlikwidować zaj- 
( ście, jednak synalkowie rzucili się 

na niego i w oczach wszystkich 
pobili do krw i.

Byto to s-gnałem do ogólnej 
bójki. Wnet
izba weselna zmień ła  się w po­
bojowisko, 11 osób zostało ran­

nych.

Debowscy zdemolowali całe mie­
szkanie weselne, potłukli zastawę 
na stołach i wszystkie szyby. Przed 
domem, w którym odbywała się tak 
»wesoła uczta® zebrały się tłumy 
osób.

Tymczasem Dębowskich ogarnął 
szał pijacki. Kiedy mieszkanie 
przedstawiało już taki widok, iak po 
naieździe bo>szewików, wpadli do 
sąsiedniego sklepu i tam zaczęli 

siać zniszczenie.
Tłum, który w początku zacho­

wywał się dość spokojnie przybrał 
groźną po 'sfawe wobec awanturni­
ków i przypuścił formalny 

szturm do sklepu, 
w którvm szaleli Dębowscy. Jedy­
nie interwencja oddziału policii, któ­
ra przybyła akurat w tym momen­
cie uratowała ich od

krwawego samosądu 
i zlikwidowała częściowo awanturę. 
Po powrocie do domu oica Dębow­
scy rzucili się nań poraź wtóry. Na 
alarm mordowanego wezwano po­
licję. Obu Dębowskim nałożono 

koszule bezpieczeństwa 
1 wówczas dopiero szaleńców uspo­
kojono.

Mieszkańcy Radziejowa długo 
popamiętają niezwykłe gody we­
selne.

Śmiertelny bieg.
2 kilometry w bieliinie

LWÓW, 17. 2, Do szpitala po­
wszechnego we Lwowie przywie­
ziono ze Sokolnik 54-lełniego W a­
wrzyńca Pedakowskiego, w pożało­
wania godnym stanie. Fedakowski 
ma całe ciało odmrożone, a stan 
Jego jest taki, że lekarze zwątpili, 
czy uda się go utrzymać przy życiu.

Odmrożenia tego nabawił się 
Fedakowski w niezwykłych okolicz­
nościach. W poniedziałek wieczór, 
jzdy mróz przekroczył 30 stopni, 

FedaKowski do domu { 
•n~-r2 rnę! /, począł się szybko roz 

\b'eraiS. Gdy już był w bieiiżnie, sio- 
| ł*ra żony zapytała go, śmiejąc się,

za 30 butelek piwa.
czy za 30 butelek piwa zgodziłby 
się pobiec w bielizn te do f'gury 
Matki Boskiej, odległej od wsi o 2 
kilometry. Fedakowski nie namyśla 
jąc się tak, jak stał, wybiegł z 
chatv i puścił się w kierunku figu- 
rv. Po kilkunastu minorach powró­
cił i na dowód że bvł u celu, przy­
niósł wazonik kwiatów. Po po­
wrocie dostał Fedakowski silnej 
gorączki i stracił przytomność. Na­
stępnego dnia przewicz'ono go do 
szpitala we Lwowie. Dodać należy 
że Fedakowski iest wbścicieiem 
50-morgowego gospodarstwa.

Pokaz sztuki.,. złodziejskiej.
W londyńskim hotelu »Savoy« 

demonstruje swój niezwykły talent 
duńczyk Syltill, który... z niedającą 

' 6ię uchwycić . sprawnością okrada 
zgromadzoną w haliu publiczność.

Pokaz został zorganizowany dla 
naocznego przekonania londyńczy- 
ków, jak trudno jest się ustrzec 
obecnie przed techniką kieszonkow­
ców londyńskich, operujących w ho 
telach, teatrach, autobusach i dwor­
cach kolejowych.

Do »utalentowenego« demon­
stratora zblizył się pewien dzienni 
Han 8 oświadczył mu, że przed­
sięwziął wszystkie ostrożności, by 
aie być »okradzionvm«. Duńczyk 

‘ wyciągnął swę rękę do dz;ermikarza

BIURO BSłBiNIZłCYJNE i BUCHMIERYJHiMtEWIZYJHE

S. SI NPHAUŚA
zaprzysiężonego rzeczoznawcy sądowego I rewidenta dla Spółdzielni

Rady Spótdz. Min. Skarbu.
z ramienia

Kraków, ul. Szujskiego 1, telefon 47-04.
Organizacja biur. — Bilansowanie. — Zakładanie ksiąg  
najnowszych systemów. — Regulowanie zan "
ksiąg 1 biiansów. —_ Stały lub czasowy nadzór nad księgowością. — Prowa 
_  — — dzenie ksiąg własneml sitami lub też we własnem biurze. — — —

według wsze kich 
ibanej księgowości. Rewizja

Założenie księgowości we­
dług najnowszego syst srau „ S A H R E C O afi (patent)

własnego nakładu, dającego zawsze gotowy bilans t daty statystyczno - kalkulacyjne. 

Prospekty na żądanie. D r u k f  własne. Prospekty na żądanie.

C H O R Z Y  N A  P Ł U C A
Spytajcie się swego lakarza, a ten wam potwierdzi, że od suchot umiera 

więcej ludzi niż od Innych chorób. Każdy więc kto cierpi na kaszel, bronchit, 
chrypkę, zaflegmlenio płuc, oraz koklusz, powinien natychmiast zabrać się do 
leczenia. Dobrym środkiem na choroby płuc okazat się preparat P A O O S O L  
Przy użyciu F A O O S O L U  w krótkim czasie ginie kaszel, wzmaga się 
apetyt i chory nabiera ciała.

F  A O O S O L. dostać można we wszystkleh aptekach.

HASŁEM
doświadczonej matki jest, że

puder i mydło

Befje-Szofmana

DROBNE O G ŁO SZEN IA .

Nauka 1 wychowanie.

są bezkonkurencyjne do p ie­
lęgnowania ciałek dziecięcych

§
WSSSfijJ

Mu­
sisz

aS2g5̂ 75g&g55Sźg3

M I O D
czysto-pszczelny, deserowy, p ie rw - 
azej jaKości, z własnej pasieki p rze­
m ysłow ej, kuracyjny, n ietkn ię ty  ręką  
ludzką, w  blaszankach pokrytych  w e­
w nątrz woskiem  pszczelnym  d la  za ­
chow ania zapachu i smaku, w ysyła  
stale franko  za pobraniem :

5 kg. — 18 zł. (4.6 kg. neffo). 
10 kg.— 33.50 zf. (9.4 kg. nelło).
Józef Matuszewski

isziarna (Małopolska).
Przy nadsyłaniu pieniędzy z góry 

5 proc. taniej.
Kupujcie u źródła I

Chcesz otrzymać posadą?
ukoóczyć kurey fachowe, korespondencyj­
ne profesora Sekułowicza, Warszawa. Zó- 
rawta 42. Kursy wyuczają listownie: bu­
chalterii, rachunkowości kupieckiej, ko­
respondencji handiowel. stenografii, nau­
ki handlu, prawa, kaligrafii, pisania na 
maszynach, towaroznawstwa, angielskiego, 
francuskiego, ntemieckiego, pisowni, ora* 
gramatyki polskiej. Ważne dla Rolników: 
buchalteria rolnicza oraz nautta o wydal- 
nośc! gleby. Po ukoczeniu świadectwo. 
Zodaicie prospektów

P rzyjmuje na iekc;e języka polskiego a- 
naifaoeiów dorosłych. Dyskrecja za­

pewniona. Łaskawe zgłoszenia do „Expre- 
b u  Zagłębia* pod .Mimoza".

Kupno i sprzedaż.

D o n f r o t  I 6 fotografii artystycznie wy- 
i i  c -i konanych zt. tO w zakładzie 

Micha! Stelmsszczyk, Sosnowiec - Pogoń, 
ul. Orla 4.

5 klep spożywczy z towarem do sprzeda* 
nla. Wiadomość Sosnowiec, Sielce, Ka 

liska 17.

Posady l prace.

Panienka inteligentna z trzechletnią szko­
lą handlową, pisze na maszynie, po­

szukuje jakiegokolwiek zalęcla w biurza 
lub w sklepie. Łaskawe zgłoszenia do „£x- 
presu* pod „Sumienna*.

I .  O  K A L  C.

1 poprosił go o trzymanie za puls
— A teraz pul3 zacznie bić wol­

niej — rzekł... Niech pan sprawdzi 
na swym zegarku...

Dziennikarz sięgnął do kieszonki 
— zegarka nie było, mimo, i i  był 
»znakomicie« zabezpieczony.

Zbliża się inny can, stojący do­
tychczas na uboczu i prosi o po­
wtórzenie eksperymentu na )ego o- 
sobie

— To zbyteczne. Zegarka panu 
nie zabiorę, bo go pan niema. Ale 
eto pańska zapalniczka, papierośni 
ca notes i wieczne pióro...

Czy teoretyczne pokazy »plato 
nicznego« k'eszonkowca nie są nie 
co ryzykowne?...

Znana firm a

A. Mendakiewicza
Sosnowiec-Pogoń, ul. Grśa.

Poleca w największym wyborze: 
Bieliznę męską 1 damską, materjaty na 
ubiory męskie, damskie 1 dziecinne. Kapy 
pikowe I gobelinowe od 12 złotych, obrusy, 
szale, chusty, eweatry mę«kie i damskie, 
wełniane ubranka dziecinne, teczki, para­
sole, rękawiczki, chusteczki w najlepszych 
gatunkach, oraz wielki wybór płótna bia­

łego i na poszwy,
W ielki wybór bat i barchanów.

W P7ł»Iarl7 i w ry,lka ,ub^  Z. W iC lU - i  potrzebny patce; j  
oddziclr.em wejściem od z-rez. Warunki 
obojętne. Zgłoszenia pisemne do admini­
stracji pod „Pukói w Czeladzi*.

M A  I R Y M O N I A Ł .X K

I  f \A / r ) (7r \  ł ^lo prQ«rlle ozenie, iuO L l  W  Q k , Q  . zamąi Wy;ść. niech zgłosi 
się osobticte tub piśmiennie do nowo- 

©tworzonego

Biura matrymonialnego
DąbrowsKie, Bląskie I okolice. Sosnow ec. 
.U i. 1 go Maja 14. Dyskrecta zapewniona.

  ■■ ■ — ■■■■ mu ■ mm- m trn

f e ś S l  Z g u b i o n e  t i o ł u t n c a  >

M ak ie la  W ła d y s ła w  zgubił książkę w o l -  
s k o w s  wydana Przez P n l l .  >  sn ow iec .

Z agmąi dowód osobisty wydany pizc. 
btarosiwo Będzinatuc w rosiu l9iJ> na 

imię Wimenlyny ZarzycKtel, Który unie­
ważnia s;e.

Zgubiono yorlici i kar;ę odroczeń.a wy­
daną przez PKLt. Będzin i różne do­

kumenty, które unieważnia się. Pobiegł
Btanislaw.

ŁCtanistaw Gtesucr zgubił Kartę retcaira- 
cyiną wydaną- przez magistral w Za 

wieretu.

Druk. „tUprds Zagłębia" iiooauw uc, ul. teatralna lei. 4


